
Sztuka dla mas

rys. F. śmiełowski

W7 roku ubiegłym minęło 
’’ 50 lat od śmierci Alek­

sandra Gierymskiego, jed­
nego z najwybitniejszych
naszych malarzy drugiej po­
łowy XIX wieku, a zara­
zem czołowego reprezentan­
ta realizmu krytycznego w 
naszej plastyce.

Aleksander Gierymski uro­
dził się w Warszawie w śro­
dowisku drobnomieszczań- 
skim. Po ukończeniu szkóły 
średniej wstąpił do Warszaw­
skiej Szkoły Rysunkowej, 
skąd po roku wyjechał do 
Monachium wezwany przez 
brata Maksymiliana, również 
malarza, studiującego w tam­
tejszej Akademii Sztuk Pię­
knych. Gierymski ukończył 
tę uczelnię w roku 1872 z 
wyróżnieniem. Przyznano mu
złoty medal za dużą kompo­
zycję — „Kupiec wenecki’.

Dalsze lata spędził arty­
sta we Włoszech. Pobyt w 
kraju mistrzów włoskiego re­
nesansu wpłynął korzystnie

1. Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
mają prawo do korzystania ze zdobyczy kultury i 
do twórczego udziału w rozwoju kultury narodo­
wej.

2. Prawo to zapewniają coraz szerzej: rozwój i 
udostępnienie ludowi pracującemu miast i wsi wy­
dawnictw książkowych i prasy, radia, kin, teatrów, 
muzeów i wystaw, domów kultury, klubów, świe­
tlic, wszechstronne popieranie i pobudzanie twór­
czości kulturalnej mas ludowych i rozwoju talentów 
twórczych.

na rozwój jego talentu. Po- wych szybko dotarły do 
wstały wtedy obrazy „Gra w wrażliwej umysłowości Gie- 
mora” i „Austeria rzymska”, rymskiego. dostrzegającego 
Przywiezione do kraju i wy- wśród swego otoczenia bez- 
stawione w warszawskiej miar wyzysku i zła, pano- 
„Zachęcie” wywołały słowa szącego się w dawnym u- 
uznania i pochlebne głosy stroju. Nie dziw więc, że ar- 
krytyki. W czasie następne- tysta poszedł droga postępo- 
go pobytu we Włoszech wy- wego ustosunkowania się do 
konał „Siestę włoską” i „Al- zagadnień soołecznych i co- 
tanę”. Lata pracy w słonecz- raz bardziej zdecydowanego 
nej Italii były dla Gierym- realizmu w wypowiedziach 
skiego okresem wytężonych malarskich. Klasycznym 
studiów nad zagadnienia- przykładem tego są „Piaska­
mi kompozycyjnymi, kolory- rze”. Po raz pierwszy w na- 
stycznymi i plenerowymi, szej sztuce został tu przed- 
Artysta uporczywie szukał stawiony robotnik przy cięż- 
swojego stylu, wypowiadając klej, znojnej pracy.
się zdecydowanie po stronie Gierymski stał się wkrótce 
malarstwa realistycznego. czołową postacią w kołach 

Własny styl odnalazł do- artystycznych stolicy; Sku- 
plero po powrocie do kraju, piały się one wokół redakcji
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Andrzej Frycz Modrzewski
pierwszy wielki publicysta polski

Bujnę było życie umysło­
we w Polsce ostatnich 

Jagiellonów. Kopernik, ge­
nialny odkrywca praw rzą­
dzących układem systemu 
słonecznego, Rej 1 Kocha­
nowski, twórcy prozy i poe­
zji narodowej — oto wielkie 
filary postępu nauki i kultu­
ry, Humanizm i reformacja, 
dobrobyt miast i folwarków 
szlacheckich oraz mnogość 
spraw politycznych wywoły­
wały żywe rozprawy i dysku 
sje, sprzyjały rozwojowi ta­
lentów. Tworzą się zaczątki 
publicystyki, w której czoło­
we miejsce zajmuje Andrzej 
Frycz z przydomkiem Mo­
drzewski.

Urodzony w r. 1503 Jako 
syn niezamożnego szlachcica, 
wójta wolbromskiego, ukoń­
czył nauki w Akademii Kra­
kowskiej i w latach 1525 - 
1529 bawił w Poznaniu jako 
urzędnik kurii biskupiej. Tu 
nabrał doświadczenia spo 
łecznego 1 politycznego i da 
lej się kształcił. Następnie 
został dworzaninem Jana Ła­
sk' «go młodszego (p ż^Hsze- 
go reformatora rei, w An­

glii) i z jego polecenia wyje­
chał do Wittenbergi a póź­
niej do Szwajcarii i Francji. 
Kilkuletni pobyt za granicą 
dał mu głęboką znajomość 
ludzi i stosunków, orientację 
w polityce europejskiej oraz 
mnóstwo znajomości z wybit­
nymi ludźmi, co iftu się nie­
jednokrotnie w przyszłości 
przydało.

Wróciwszy do kraju w roku 
1540, zbliżył się Modrzewski 
do króla i poważnych kół se­
natorskich. W r. 1543 (rów­
nocześnie z pierwodrukiem 
pracy Kopernika „O obrotach 
ciał niebieskich”) ukazała się 
pierwsza broszura Modrzew­
skiego w jęz. łac. pt. „Łaski, 
czyli o karze za mężobój- 
stwo”. Poruszył w niej nie­
sprawiedliwy wymiar kary za 
zabicie szlachcica 1 nie- 
szlachcica. Temat ten rozwl-. 
nął w 3 dalszych „Mowach” 
do senatu, duchownych i na­
rodu (1545—46), ostro potę­
piając bezprawie. W innej 
broszurze pt. „Mowa miłośni­
ka prawdy” zaatakował usta­
wę z r. 1496, zabraniającą 
mieszczanom kupować i po­

siadać dobra ziemskie. Ta 
praca publicystyczna, wraz z 
kilku podróżami poselskimi 
do Danii, Niemiec, Czech i 
Belgii, przygotowała Frycza 
do napisania głównego jego 
dzieła „O naprawie Rzeczy­
pospolitej”, którego trzy księ­
gi: o obyczajach, o prawach 
i o wojnie wyszły w Krako­
wie nakładem drukarni Ła­
zarza Andrysowicza w r. 1551.

Problematyka tego dzieła 
jest bardzo rozległą i świad­
czy o gruntownej wiedzy, hu­
manitaryzmie i wielkiej od­
wadze cywilnej autora. Sam 
jeden odważył się zaczepić 
podstawy „złotej” wolności 
szlacheckiej i wołać o spra­
wiedliwość społeczną. W księ­
dze o prawach mówi: „U nas 
pospolity człowiek niewol- 
stwem nad miarę jest ucię- 
żon a szlachta zasię nazbyt 
w wielkiej wolności buja. 
Czegóż tedy się dobrego ma­
my spodziewać z tego rze­
czy sobie przeciwnych używa­
nia?” — „Nic nie jest w Rze­
czypospolitej szkodliwszego 
jako praw karania różność 
wedle różności występują­

Rodzinne środowisko, moty­
wy, starej Warszawy, a zwła­
szcza Powiśla, pobudziły jego 
wrażliwości malarską. Grun­
towne zmiany w życiu stoli­
cy w okresie narastania ka­
pitalizmu, szybki rozwój

Autoportret

przemysłu i związany z tym 
wzrost klasy robotniczej, na­
rastanie sprzeczności oraz 
wzmaganie się ' walk klaso- 

cych”. A dalej: „Jednym a 
jednakim głosem prawo ma 
do wszystkich mówić tak w 
rozkazywaniu jako w zabra­
nianiu”. żąda surowszej kary 
dla tych, „którzy są na wy­
sokim urzędzie”, ponieważ, 
mając rozum i bogactwo, łat­
wiej mogą uniknąć występku.

Poglądy Modrzewskiego na 
zagadnienie wojny wybiegają 
daleko pozą jego czasy 1 przy­
noszą mu zaszczyt. Rozróżnia 
wyraźnie wojny sprawiedliwe 
i niesprawiedliwe i wyciąga z 
tego wnioski. — „Którzy 
wszczynają wojnę jeno dla 
sławy albo rozszerzania pań­
stwa, ci bardzo źle sprzyjają 
ludziom i ich rzeczom. Czego 
królowue nabroją, to się na 
ludzi zwiezie: niewinni, któ­
rzy żadnej przyczyny wojny 
nie dali, srodze tego przypła­
cają”. — Ale — „chęć bro­
nienia Rzptej naszej ma 
wielkie pobudki dawać do 
wojny — bo kto nie broni tak 
jest występny jako ten, który 
rodzice albo przyj acioły albc 
ojczyznę opuszcza” — Z tych 
rozważań wysuwa Modrzew- 

(Ciqg dalszy na sti 2) 

postępowego tygodnika „Wę­
drowiec”. Witkiewciz i Sy- 
gietyński nadawali ton kry­
tyce. Jednakże ten ożywiony 
okres nie trwał długo. „Wę­
drowiec” przestał wychodzić, 
a grupującą się wokół niego 
gromada rozpadła się. Gie­
rymski znowu wyjechał zaz 
granicę — tym razem do 
Monachium, skąd po dwu­
letnim pobycie ruszył do Pa­
ryża.

W okresie tym interesowa­
ły go problemy oświetlenia 
wieczornego. Zestawienie 
ciepłego koloru lamp nafto­
wych z zimną barw-ą lamp 
gazowych odtworzone są z 
niezwykłym artyzmem 1 da­
ją prawdziwy obraz wieczor­
nego życia miejskiego. Te tak 
zwane „Nokturny monachij­
skie” będą później powtórzo­
ne w Paryżu. Jako typowy 
przykład tej twórczości słu­
żyć może „Louwr” — obraz, 

„Piaskarzt"

znajdujący się w poznań- nawiązany i artysta zmuszo- 
skim Muzeum Narodowym. W ny został do opuszczenia 
tym czasie powstało również kraju raz jeszcze.
jedne z najlepszych jego 
dzieł „Wieczór nad Sekwa­
ną”. Obraz przedstawia rze­
kę oświetloną reflektorem. 
Rzecz jasna, że w czasie po­
bytu w Paryżu musiał Gie­
rymski zetknąć się z impre- 
sionizmem. Ustosunkował się 
do tego nowego prądu kry­
tycznie. Wziął Jednak od im 
presionistów kolor, by nim 
wzbogaci® realność przed­
miotu, którego przodującej 

„Trumna chłopska"

ważności. nigdy się nie wy- 
rzekł.

Ta konsekwentna linia roz­
wojowa uwidoczniła się jesz 
cze silniej w czasie jego po 
bytu w Krakowie w latach 
1893—95. Rzecz znamienna 
że ilekroć artysta stanął na 
ziemi ojczystej, zawsze potg 

gował się płomień jego twór­
czości. Jego „Trumna chłop­
ska” — wzruszający do głę­
bi obraz tragedii biednego 
chłopa — to najtypowszy 
przykład krytycznego reali­
zmu. Artysta akcentuje w 
nim swoje zdecydowanie 
odrębne stanowisko wobec 
krakowskiej „Sztuki”, upra­
wiającej francuski impresjo­
nizm „zastosowany” do pol­
skiego folkloru. W „Trumnie 
chłopskiej” nie ma literac­
kich efektów, nie ma buń­
czucznej młodo-polskiej lu­
dowości, ale jest powaga tra­
gicznej chwili, oddana naj­
prostszymi środkami. Malo­
wał ęównież w tym czasie 
typy ludowe i liczne studia 
plenerowe. Także 1 one no­
szą piętno zdecydowanego 
realizmu. Rzecz jasna, że 
tego rodzaju „odrębna” ide­
ologia nie znalazła zrozumie­
nia w środowisku krakow­
skim. Kontakt nie został

Wyjechał znowu do Włoch, 
gdzie stworzył wiele pejzaży 
miejskich, a wśród nich naj­
piękniejszy motyw to „Wnę­
trze kościoła św. Marka w 
Wenecji”. Umarł w roku 
1901 w Rzymie.

Realistyczna twórczość Gie­
rymskiego 1est godną spe­
cjalnego studium właśnie 
teraz, kiedy malarstwo na­
sze znajduje się w okresie 

poszukiwania nowych reali­
stycznych form dla wypowie­
dzenia socjalistycznej treści. 
Posiada ono te postępowe 
pierwiastki, do których — w 
myśl leninowskiej teorii dzie­
dziczenia dobrej tradycji — 
należy" stale nawiązywać.

Jan Mroziński
fi



Zwyczajny astrolog Ptaki wracają
7-

Akademii Krakowskiej
W bieżącym roku polski 
" świat naukowy będzie 

obchodzić trzechsetną
rocznicę śmierci wybitnego 
polskiego uczonego Jana 
Brożka z Kurzelową, którego 
nazwisko wedle ówczesnych 
zwyczajów brzmiało po łaci­
nie: Joannes Broscius.

Urodzony w roku 1585 był 
synem rolnika i pochodził z 
ludu. Ojciec jego nie był jed­
nak prostym człowiekiem 1 
posiadał pewne wykształce­
nie. W jednej ze swych prac 
Brożek pisze:

„Gdy ojciec mój, człek po­
czciwy, który był zarazem 
nauczycielem moim, widział.

Jan Brożek z Kuizelowa

lż mnie niewielka pomoc z 
roli czekała, dawał mi w do­
mu początki nauk, jakoteż i 
geometrii, których się sam 
nauczył z polskiej książki 
(Stanisława Grzepsklego, a 
mianowicie o najprostszym 
sposobie mierzenia za pomo­
cą cieniów. Wysłał mnie na­
przód do szkół, a następnie 
do Akademii. Wiedział po­
wiem, iż w’ niej nie urodze­
nie, lecz rozum popłaca.”

Miło to nam dziś usłyszeć, 
że już wówczas, w XVI wie­
ku, młody Polak mógł się u- 
czyć matematyki - polskiel 
książki, ów Grzepski był pro­
fesorem Akademii Krakow­
skiej i wydał książkę pt. 
„Geometria, to Jest mlernic- 
ka nauka, po polsku napisa­
na z greckich i łacińskich 
ksiąg”.

Mając lat dziewiętnaście. 
Brożek dostaje się na Aka­
demię Krakowską. W roku 
1610 zosfaje magistrem 
„sztuk wyzwolonych” 1 otrzy­
muje tytuł doktora filozofii, 
poczem rozpoczyna sam wy­
kładać astronomię 1 geome­
trię na niższych kursach.

Już wówczas wydaje drob­
ne prace matematyczne. W 
jednej z nich zasKmawia się 
nad zagadnieniem, dlaczego 
pszczoły budują plastry w 
postaci sześciokątnych komó­
rek i dochodzi do wniosku, że 
komórka sześciokątna potrze­
buje minimum ^jr.ateriału

przy największej pojemno­
ści.

Zwróciwszy swymi zdolno­
ściami i szeroką wiedzą uwa­
gę profesorów Akademii, Bro­
żek obejmuje niebawem ka­
tedrę astronomii, otrzymując 
tytuł urzędowy „Zwyczajny 
Astrolog Akademii Krakow­
skiej”.

Należy zaznaczyć, lż ów­
cześni wielcy astronomowie, 
Niemiec — Kepler i Włoch — 
Galileusz, zajmowali się też 
astrologią. Na korzyść Broż­
ka należy podkreślić, że w 
swych pracach astronomicz­
nych nie czynił nigdy żad­
nych wzmianek natury astro­
logicznej, z czego należy wno­
sić, że nasz uczony musiał 
zdawać sobie sprawę z war­
tości astrologii i umiał od­
dzielić ścisłą naukę od fan­
tazji i zabobonu.

Zarówno Galileusz, jak i 
Kepler byli gorliwymi zwo­
lennikami nauki Kopernika, 
którą jednakże zwalczał ko­
ściół.

Brożek, chcąc zabezpieczyć 
spuściznę naukową po Ko­
perniku. zajął się gromadze­
niom po wielkim rewolucjo­
niście astronomii — pozos‘a- 
łych pamiątek i wiadomości. 
W tym edu 
dłuższą podróż io Torunia x 
Fromborka, 
gdzie żył i działał Kopernik, 
zbierając wszelkie ślady po 
wielkim astronomie.

W roku 1620 wydaje wielką 
pracę matematyczną po ła­
cinie, pt. „Arithmetica Inte- 
grorum" czyli arytmetykę 
liczb całkowitych. Poczynając 
od najprostszych działań aż 
do nauki logarytmów włącz­
nie.

Po wydaniu tej książki od­
zywa się w Brożku dawna żą­
dza pogłębienia swej wiedzy. 
Uczony wierzył, że między 
matematyką i astronomią z 
jednej strony, a życiem orga­
nicznym istnieją jakieś cie­
kawe związki i dlatego posta­
nowił odbyć także studia me­
dyczne. W tym celu wyjechał 
do Padwy, gdzie mieścił się 
słynny w ówczesnym świecie 
nauki uniwersytet założony 
jeszcze w początkach trzyna­
stego wieku. Wydział medycz­
ny tego uniwersytetu posia­
dał obszerną bibliotekę, wła­
sną klinikę, prosektorium a- 
natomlczne dla badania bu­
dowy ciała ludzkiego oraz 
własne plantacje roślin le­
karskich.

Ze zwykłym mu zapałem 
studiuje nauki lekarskie i w 
parę lat później uzyskuje 
doktorat medycyny. Jednak 
nie zaniedbuje też matema­
tyki i astronomii, nawiązując 

i z różnymi zagranicznymi u-
■ czonymi bezpośrednie sto-
■ sunkl.
1 Po powrocie do kraju Bro­

żek nigdy, nie występował w 
i roli lekarza, natomiast uzu-

przedsięwziął

miejscowości,

pełnia Jeszcze swe studia te­
ologiczne i zostaje kanoni­
kiem przy kościele św. Anny 
w Krakowie.

Na owe czasy przypada o- 
kres walki, jaką toczyła kra­
kowska Akademia z zakonem 
Jezuitów, którzy pragnęli za­
władnąć szkolnictwem niż­
szym v/ kraju. Brożek, mimo 
iż sam był duchownym, wziął 
w tej walce czynny udział po 
stronie akademii a przeciwko 
Jezuitom. Był to udział czyn­
ny i decydujący. Pisze prze­
ciw Jezuitom satyry, jeździ w 
delegacji ną sejm warszaw­
ski i do króla, koresponduje 
z papieżem i z wybitnymi o- 
sobistościami w kraju i za 
granica. W rezultacie tych 
zmagań Jezuici ponieśli klę­
skę i musieli w Krakowie zam­
knąć wszystkie swe szkoły. 
Akademia zaś utrzymała swe 
zwierzchnictwo naukowe nad 
niższym szkolnictwem.

Niebawem wydalę swa naj­
większą prace matematyczną. 
Matematyk francuski Ramus 
wysterował w owym czasie 
ostro przeciwko filozofii Ary­
stotelesa i nauce geometrii 
Euklidesa. Brożek, nie bacząc 
ną sławę Ramusa, potrafił w 
jego dowodzeniach odkryć 
istotne błędy. Wspomniane 
dzieło dotyczy właśnie walki 
Brożka z Ramusem 1 z jego 
twierdzeniami. Obszerna ta 
praca, pisana po łacinie, była 
wydana naprzód w Gdańsku, 
a potem w Amsterdamie. 
Brożek śmiało 1 rzeczowo za­
atakował w niej poglądy Ra­
musa, wykazując błędy w je­
go rozumowaniu i podając 
ze swej strony nowe pomy­
sły 1 metody badania w roz­
wiązywaniu różnych proble­
mów geometrycznych.

Praca naukowa Brożka nie 
ogranicza się jednak na wy­
mienionych już kierunkach, 
matematyki, astronomii, me­
dycyny, teologii itd. Wielki 
człowiek studiuje dzieje kul­
tury w Polsce i pisze na ten 
temat dzieło pt. ,.O starożyt­
ności nauk w Polsce". Rzecz 
ta została wydana drukiem 
dopiero w sto lat po śmierci 
autora.

Brożek czynił kilkakrotnie 
zapisy na cele publiczne, 
przeważnie związane z Aka­
demią lub w ogóle z nauką 
w Polsce. Raz zapisał na 
rzecz Akademii kwotę ówcze­
snych złotych 3000 oraz całą 
swą ogromną bibliotekę zło­
żoną z dzieł matematycznych 
1 medycznych.

Drugi zapis wynosił 15.000 
złotych, na rzecz Akademii. 
W testamencie obdarował 
hojnie szkołę w Kurzelowle, 
gdzie kiedyś jako chłopiec 
pobierał naukę. Pozatem za­
łożył tam jeszcze drugą, wyż­
szą szkołę, na co zapisał dom, 
będący jego własnością.

W roku 1652 został wybra­
ny rektorem Krakowskiej A- 
kademii. Godność tę piasto­
wał zaledwie przez kilka, mie­
sięcy, gdyż w roku 1652 u- 
legł zarazie morowej, jaka 
w’ów'czas srożyła się w Krako­
wie. Pochowany został w ko­
ściele św. Anny w Krakowie.

„Zwyczajny Astrolog Aka­
demii Krakowskiej", jej w-y- 
chowanek, wieloletni profe­
sor, obrońca jej praw i rek­
tor, Jan Brożek, syn ludu 
polskiego, dobrze się zasłu­
żył Ojczyźnie, poświęcając 
trud swego całego życia dla 
dobra 1 rozwoju polskiej nau­
ki i kultury.

Eustachy Bialoborski

Zima dopiero ustępuje, a 
już wiele z naszych ptaków’, 
które okres mrozów spędziły 
na kontynencie afrykańskim 
lub w krajach śródziemno­
morskich, wraca do swoich 
gniazd.

Pierwszym z nich jest sko­
wronek. Powraca on już w 
początkach marca lub nawet 
w końcu lutego, by swoim 
śpiewem umilać pracę rolni­
kom. Jest to jeden z ptaków 
który przystosowuje się do 
gospodarki człowieka. Upraw­
ne pola wydają mu się ste­
pami, na których żył pier­
wotnie. Czuje się na nich do­
skonale. Pokarm jego stano­
wią głównie owady, jest więc 
na roli bardzo pożądany.

Po skowronku w pierw­
szych dniach marca, nad­
ciągnęły czajki. Ich przecią­
głe kwilenie rozlega się nad 
łąkami nieraz jeszcze gdzie­
niegdzie pokrytymi śniegiem. 
Już od połowy marca czajki 
znoszą jajka, jest ich w 
gnieździe zawsze cztery. 
Gruszkowatego kształtu, cień­
szymi końcami zwrócone do 
siebie, zajmują bardzo nie­
wiele miejsca, gdyż w stosun­
ku do wielkości ptaka są bar­
dzo duże. Gdyby były nor­
malnego kształtu i byle jak 
ułożone, samica nie byłaby 
w stanie wszystkich ogrzać. 
Czajka żywi się dżdżownica­
mi, owadami i mięczakami.

Od dwóch tygodni słyszy­
my wieczorem jakieś kwile­
nie 1 poświsty lecących pta­
ków, to gęsi, łabędzie, kaczki, 
nury i kuliki. Część z nich 
zostanie u nas. większość jed­
nak ciągnie dalej do odleg­
łych tundr, które są ich oj­
czyzną.

Przyleciały już szpak! 1 od 
kilku dni kręcą się po par­
kach i ogrodach, poszukując 
odpowiedniej dziupli na 
gniazdo. Jakże łatwo im po­
móc, budując sztuczną dziu-GASAWA POKOCHAŁA MUZYKĘŁ *
mna ze swojej zdyscyplino­
wanej i kulturalnej młodzie­
ży. Nie jedyna to zasługa 
Ogniska. Trzeba by tu wy­
liczyć wiele imprez urządza­
nych przez młodduż ogni­
skową. które dały miesz­
kańcom tego osiedla omija-

Andrzej Frycz Modrzewski
(Dokończenie ze s!r 1) 

skl projekty reformy wojska, 
obronności kraju i skarbu 
wojennego.

Podobnie głębokie uwagi 
znajdujemy w wydanych 
później rozdziałach o szko­
le 1 wychowaniu. O nau­
czycielach wyraża się na­
stępująco: „Nie mniejszą
ma pracę nauczyciel szkolny 
niźll lekarze, prawniki i in­
sze Rzptej dobrze zasłużone. 
Nigdy okrom gryzienia pa­
trzeć nie mogę, gdy widzę, że 
mistrze szkolne za nic mają." 
— Księgi „O naprawie Rze­
czypospolitej" (których w ra­
mach krótkiego artykułu nie­
podobna szczegółowo omó­
wić), napisane były piękną 
łaciną. Na język polski prze­
łożył je w r. 1577, a więc już 
po śmierci autora, Cyprian 
Bazylik. Nie wywołały one 
spodziewanego i praktyczne­
go oddźwięku u szlachty. Gdy 
w wydaniu bazylijskim (1554) 
ogłosił Modrzewski jeszcze 
księgę „O Kościele", zaczęła 
się burza. Papież umieścił dzle 
ło — na indeksie. Modrzewski 
nie poddawał się i pisał dalej, 
przeważnie traktaty religijne 
skłaniające się ku reformach. 
Koła katolickie zaczęły go 
bojkotować, odebrano mu 
dziedziczne wójtostwo wTol- 
bromskie i ostatnie lata ży-

cia spędził z żoną 1 synem na 
tułaczce. Umarł prawie w za­
pomnieniu w r. 1572, wrkrótce 
po śmierci króla Zygmunta 
Augusta.

Ziomkowie nie rozumieli 1 
nie doceniali jego wielkich, 
postępowych myśli, gdyż zbyt 
wyprzedził on swoją epokę. 
Poznali się jednak na nim 
obcy i podczas gdy swoi go 
prześladowali, tłumaczono je­
go księgi na Język niemiecki, 
francuski, hiszpański 1 wło­
ski. Rozchwytywano Je i czy­
tano z ciekawością. Z tego 
powodu spotkał Modrzew­
skiego nawet zarzut, że roz­
myślnie rozpowszechniał w 
świecie ujemne opinie o 
swym kraju.

Modrzewski był Jednym z 
pierwszych głosicieli Polski 
sprawiedliwej i praworząd­
nej, był jednym z wielkich 
poprzedników Kołłątaja. Sta­
szica, Kościuszki i całej ple­
jady pionierów postępu.

Dziś, w 400 lat od ukazania 
się dzieła „O naprawie" a w 
380 rocznicę zgonu, w mo­
mencie powszechnej dyskusji 
nad projektem nowej naszej 
Konstytucji, winniśmy często 
■wspominać imię i zasługi 
pierwszego wielkiego i postę-

b
Pobotnlk rolny 44-letnl

Franciszek Sławski 4 
razy w tygodniu pod wie­
czór przemierza S-kllonie* 
trowra drogę z Łysina do 
Gąsawy, aby pograć na tr?b- 
ce w tamtejszym Ognisku 
Muzycznym. Z Chomiąży do 
Gąsawy jest jeszcze dniej, 
bo 10 km. I stamtąd na ćwi­
czenia do Ogniska gascw- 
skiego 3 razy w tygodniu 
wędrują: Rożak i dwaj Kro- 
śnlakowie — wszyscy syno­
wie małorolnych. Nie znie­
chęca ich ani piach ani bło­
to, nie przerażają ciemności, 
mgły i deszcze. Ciągnie ich 
muzyka. 11-letni Edek Prze- 
podobny, syn robotnika z 
cukrowni żnińskiej ma rów­
nież nie małą drogę (5 km) 
do przebycia z Godaw do 
Gąsawy. Także uczy się w 
Ognisku. Polubił fortepian 
i po 3 miesięcznych ćwicze­
niach wykazał nie tylko za­
miłowanie, ale i dużo talen­
tu. Gra z przejęciem dłuż­
sze utwmry opanowane już 
pamięciowo. Fortepian, to 
mu już za mało. — Panie 
kierowniku — zwraca się 
przy nas do kierownika 
Ogniska ob. Adama Falarza 
— czy mógłbym ćwiczyć tak­
że na akordeonie ? Akordeon 
już mam...
twierdzącą podnosi 
waną

Na odpowiedź 
urado- 

buzie z roześmianymi

niebieskimi oczyma. Trzeba 
dodać, że Edek w Szkole 
Podstawowej uczy sie dobrze 
i nauka muzyki wcale mu 
nie przeszkadza w osiąganiu 
dobrych ocen

Ognisko w Gasawie już od 
godziny 14 rozbrzmiewa mu-

powego publicysty polskiego, zyka. Zegi^rdimy do no- 
Andrzeja Frycza z Modrzę- | szczególnych klas tamtejszej 
wia. “ WW której &le mle-

ścl — a w każdej zobaczy­
my ćwiczącą grupę młodzie­
ży. Oto w Jednej klasie 
Marysia Tilgner i Staś Ła- 
siński pod kierunkiem na­
uczyciela Budzyńskiego uczą 
się gry na skrzypcach. W 
sąsiedniej sali ob Konieczny 
prowadzi lekcję teoretyczną. 
Tu chłopcy i dziewczęta do­
wiadują się. co to sa takty, 
tony, półtony, akcenty itd. 
W tym samym czasie w 
świetlicy 7 dziewczynek o- 
tacza nauczycielkę Macie­
jewska i słucha ie1 uw3g. 
Przy fortepianie Zosia Naj- 
rzał. Dalej — w pobliżu 
okna Edek Czechowicz cze­
ka na rozpoczęcie ' swojej 
lekcji. Gra na wiolonczeli. 
Za parę godzin 36 osobowy 
zespół orkiestralny zacznie 
tu ćwiczyć pod dyr. Adama 
Falarza. Muzyka długo stąd 
rozlegać się bedzle. bo aż do 
godziny 21. Potem Ognisko 
opustoszeje.

Przed dwoma laty w Gą 
sawie było tylko 20 zapa 
leńców muzycznych. Przed 
rokiem, po upaństwowieniu 
Ogniska — 72. Obecnie 96 
osób (najstarsza lat 44. naj­
młodsza lat 6) bierze udział 
w życiu Ogniska. Wiele in­
strumentów. których tu nie 
znano przed nie tak daw­
nym czasem, i tych które 
leżały w zapomnieniu na 
szafach, ożyło i przemówiło. 
Ognisko dysponuje 38 włas­
nymi instrumentami. Po­
trzebne są jeszcze 2 lub 3 
fortepiany. bv mogło nod<- 

/łać zadaniu. Wiele własnych 
instrumentów maja ucznio­
wie

Gąsawskle Ognisko jest 
bodajże najlepszym wiej­
skim ogniskiem muzycz­
nym w Polsce. Wojewódzki 
Wydział Kultury w Bydgo­
szczy. do którego należy 
także powiat żniński otacza 
Je troskliwą opieką. I słusz­
nie, bo ma już ono poza so­
bą wielkie osiągnięcia, a 
przed sobą piękne zadania... 
Że od paru lat tamtejsza 
młodzież nie grzeszy łobuze­
ria. to jego przede wszyst­
kim zasługa. Umiało bowiem 
porwać młodzież do pracy 
kulturalnej, odrywa jąc ja od 
kart, awanturnictwa uliczne­
go i różnych '
Dziś Gąsawa może być du-

plę. Trudu niewiele a w okre­
sie wylęgu piskląt, szpaki od­
płacą nam się tysiąckrotnie, 
niszcząc niezliczone ilości o- 
wadów-szkodników. Nie nale­
ży zapominać, że szpak jest 
Jednym z wrogów’ stonki, któ­
ra stanowi poważne niebez­
pieczeństwo dla rolnictwa. 
Należałoby się 
czy nie warto 
przeznaczonych i 
stonką, obrócić 
szpaka.

Przyleciały Już .
skowronki borowe, strzyżyki, 
a zaczynają ciągnąć słonki. 
W najbliższych dniach bę­
dziemy mogli zobaczyć bo­
ciana, który powróci ze swe} 
dalekiej wędrówki, wynoszą­
cej około 10 000 kilometrów 
w Jedną stronę. Zjawi się też 
wiele drapieżników jak błot- 
niakl, niektóre sokoły i orły. 
Pod koniec miesiąca 1 z po­
czątkiem następnego nadla­
tywać będą pleszki i kulczyki. 
W połowie miesiąca kwietnia 
powrócą Jaskółki, muchołów- 
ki, pokrzewki i dudki. Usły­
szymy też’ kląskającego w 
parkach i nadbrzeżnych za­
roślach słowika. W końcu 
miesiąca objawi swe przyby­
cie donośnym kukaniem — 
kukułka. W pierwszych 
dniach maja zleci się reszta 
skrzydlatej braci. Przylecą 
najbardziej wrażliwe na nasz 
zimny klimat ptaki v— jak 
kraska, wilga 1 jerzyk.'^Praw­
dopodobnie są to ptakl;\£tóre 
najpóźniej osiedliły się w pa- 
sr.ym klimacie i są najmilej 
do niego przyzwyczajone.

Już od pierwszych dn! 
marca powracają również ze 
swej włóczęgi ptaki, któ”e nie 
odleciały dalej, a tylko w 
stadkach tułały się po kraju, 
szukając pokarmu, lub prze­
suwały się trochę na połud­
nie by w lżejszym klimacie 
przepędzić na’gorsze dni zi­
my. Są to niektóre kaczki i 
drapieżniki, wrony, gawrony, 

'szczygły, czyżyki, zięby i si­
korki. Tylko wróbel dzierlat­
ka, zwana powszechnie śmie- 
ciuchą, kosy parkowe a w le­
gie i na polach kuraki Jak 
głuszce cietrzewie, bażanty i 
kuropatwy pozostałą na swo­
im miejscu gniazdowania.

Z powrotem każdego ptaka 
przybywa nam sprzymierze­
niec w walce ze szkodnikami 
lasów, pól i sadów. Przyby­
wające ptaki powinny się 
spotkać z ochroną 1 pomocą 
każdego człowieka. Każda 
sztuczna dziupla w postaci 
skrzynki, każdy założony 
karmnik czy poidło to za­
pewnienie lepszych plonów.

Lucjan Falco

zastanowić, 
części sum, 

na walkę ze 
na ochronę

pliszki siwe,

nego przez wszelkie zespoły 
objazdowe wiele przeżyć ar­
tystycznych. .

.Oto jaJc dzięki pomocy 1 
opiece władz państwowych 
Gąsawa stała sie ośrodkiem 
kulturalnym dla całej oko­
licy. promieniejącym także 
na żnin. Gąsawa nie jest 
samotnym przykładem. V» 
tym samym bydgoskim wo­
jewództwie dobrze pracuje 
Ognisko w Chełmnie, w na­
szym zaś: w Gułtowach, 
Włoszakowicach, Śremie. 
Wiele podobnych ośrodków’ 
muzycznych jest w innych 
województwach. Są to real­
ne wyrazy dążeń władz lu­
dowych do włączenia wsi w 
ogólnonarodowy nurt życia 
kulturalnego i podniesienia 
jej kulturalnego poziomu. W 
ludzie wiejskim są bowiem 
liczne talenty. Obudzone 1 
pielęgnowane dadzą one 
wiele owoców swej pracy w 
postaci nowych utworów 1 
odtworzeń artystycznych — 
tym. którzy w innych dzie­
dzinach życia pilnie i praco­
wicie krzątają się około dzi- 

e- siejszego i jutrzejszego dnia 
wybryków, powszedniego.

Lasy są płucami ziem!
Lasy odgrywają rolę ol­

brzymich filtrów, oczyszcza­
jących atmosferę ze szkodli­
wych gazów, pochodzących z 
wyziewów fabrycznych i mo­
torów spalinowych. Lasy o- 
czyszczają również powietrze 
ze znacznej ilości drobno­
ustrojów i bakterii, szkodli­
wych dla zdrowia ludzkiego. 
Znaczenie lasów’, pod wzglę­
dem zdrowotnym, obrazują 
najlepiej cyfry. Według ba­
dań uczonych francuskich, 1 
m’ powietrza w Paryżu za­
wiera do 6 tys. szkodliwych 
dla człowieka drobnoustro­
jów, gdy natomiast już w la­
sach podmiejskich Paryża 
liczba ta maleje do kilkuset.

Poza tym lasy są gigan­
tycznymi generatorami tlenu, 
bez którego jak wiadomo nie 
mogłaby istnieć żadna żywa 
istota na świecie. Gdyby nie 
istniało uzupełnienie tlenu 
atmosfery ziemskiej 
świat roślinny, zapas tlenu 
zmniejszyłby się tak dalece, 
że nie wystarczyłby do utrzy­
mania się przy życiu ludzi 1 
zwierząt.

przez

Faweł R

Pięć io warstwo we jezioro
Na morzu Barentsa na wy­

spie Kildln znajduje się je­
zioro nazywane cudem przy­
rody — jedyne na kuli ziem­
skiej, w którym spotyka się 
zarówno ryby rzeczne, jak 1 
morskie. Jezioro to nazywa/ą 
również pięciopiętrowym, z 
powodu pięciu różnych warstw 
wody. Każda z warstw stano­
wi jakby oddzielny rejon, na 
którym żyją tylko pewne ga­
tunki ryb i Innych zwierzą­
tek, gdyż przejście z piętra 
na piętro grozi im śmiercią.

✓



Śmigłowce zamiast motocykliKażdy z nas słyszał o heli- < kopterach czyli samolotach bez : skrzydeł, ale nie każdy wie, że ■ helikopter-(o nazwa obca języ- , kowj naseemu, a poprawnie maszynę tę nazywamy śmi­głowcem, ponieważ unosi się ona w powietrzu za pomocą ■wielkiego śmigła, obracanego , nad kad ubem przez silnik.H:storia śmigłowców7 jest tak stara jak i historia lotnictwa, ale dopiero ostatnio zaczęły się ukazywać pierwsze naprawdę udane konstrukcje- W roku o- becnym wypróbowany został pierwszy w historii naszego lotnictwa 2-osobowy śmigło­wiec, skonstruowany przez pol­skich inżynierów "i robotn ków, a pilotowany precz naszych lot­ników.Każdemu nasuwa się pyta­nie. dlaczego dotychczas nie produkowano śmigłowców. Przecież są one bardzo wygo­dne w użyciu, siadają na każ­dym dachu a lata ja dwa razy szybciej niż samoloty, wrasta­cie nie potrzebują dróg ani to* rów. Dlaczego więc n e są w powszechnym użyciu jak np. samoloty? Otóż mają one jed­ną wadę: nie są w locie zupeł­nie pewne, bardzo skompl ko- wane, a co za tym idzie, nie trudno o wypadek. Jeżeli ze- psuje nam się samochód, to wysiadamy, majstrujemy, a w ostateczności pchamy go do najbliższego warsztatu- Nato­miast w powietrzu nie można niestety reperować uszkodzenia siadłszy wygodnie na pobli­skim ob’oku. Uszkodzenie, to wypadek, a w naszym lotnic­tw^ wypadków być nie może, więc zanim maszynę dopuści «ię do szerokiego użytku, prze­chodzi ona gruntowne próby, które trwają nieraz latami. W wypadku śmigłowców te do­skonalenia t poprawiania trwa­ły kilkanaście lat.AJe szybki rozwój silników odrzutowych zmiena także budowę śmigłowców, przyczym odpadają zasadnicze kło­poty.. dotychczas napomykane. Śmigłowiec odrzutowy jest bo­wiem niesłychanie prosty. (Rys. 1) Na zgiętej rurze umo­cowana jest u góry głowica z 2 długimi skrzydłami, na końcu których są małe siln ki odrzu­towe, na dole zaś rury, która ■' zarazem stanowj kadłub, u- mieszczono siodełko pilota ste­ry oraz zbiornik paliwa. Ca­łość opiera się na trzech ma­łych kółkach Można pomyśleć że silniki, chociaż małe, posa- dają bardzo skomplikowaną budowę. Nic podobnego. Są to zwykłe rury zupełnie puste. W środku nic się nie kręci, nie 
rusza, nie zamyka ani otwie­ra. Blaszana i pusta w środku rura jest silnikiem odrzuto­wym i daje siłę ciągu, mogącą unieść w powietrze człowieka. Odrzutowy silnik przelotowy (rys. 2) jest to rura zwężająca się z przodu i tyłu, wewnątrz niej umieszczono wtryskiwa- cze, z których bezustann;e try­ska rozpylona benzyna. Powie­trze wpada wąskim wlotem, następnie miesza się z paliwem 1 spala w komorze spalania, skąd wypływa gwałtownie na zewnątrz. Cała tajemnica tego silnika polega na jego kształ cie od którego zależy siła cią­gu- Zanim zbudowano dobry silnik próbowano różnych kształtów i rodzajów Niesłycha-

cąc śmigło o średnicy 6 metrów i przez kilka godzin lekko uno­szą pilota w powietrzu. Stero­wanie polega na pochylaniu płaszczymy wirnika w tym kierunku, w którym chcemy lecieć Wówczas siła nośna wi­rujących śmigieł rozkłada się na silę ciągnącą i unoszącą śmig.owiec- Pilot w prawej rę-

my pełen gae i już owiewa nas strumień powietrza ziemia u- cieka szybko w dół. Jeszcze chwila i widzimy cały Poznań pod sobą- Na ulicach porusza się rój czarnych punkcików, wolno jadą małe jak dzjęcin- ne zabawki samochody *1 trol- leybusy. Pochylamy nieco do pnzodu wirnik i miasto zaczy-

Elektryczność 
w gospodarstwie

WLOT Mh WlPYSKIWACl KUMOBA SfAlAMlA

na prostota konstrukcji gwa­rantuje pewność działania cóż bowiem może się tu popsuć7 Chyba że w czasie lotu wpa- dme do silrrka wrona.

trzyma drążek poruszającyce , _oś wirnika, a w lewe i dźwign ę gazu, za pimoca której zwięk­sza lub cmniejsza obroty wir­nika- Chcąc skręcić w powie­trzu, pdot naciska negą pedał sterowy. Paliwo umesztzone jest w 2 zbiornikach ob~k pilo­ta. skąd mała pompka toczy je przewodami wzdłuż śmigieł do silników. 'Ta n:e?potykana prostota bu­dowy każę przypuszczać że już niedługo śmigłowce odmutowe zastąpią motocykle Aby np w ważnej sprawie p lecieć do Wrześni, przygotowujemy szy­bko maszynę (waży tylko 80 kg), stawiamy na placyku przed domem, włączamy starter i przywiązujemy się do siodeł­ka. Silniki chwyciły i obracają się z cichym świstem. Włącza­
Leonid L.encz
Przekład mgr. G. M.

Silniki tego typu mają cie­kawą własność, mianowicie si* ła ich wzrasta w miarę pręd kósci w czasie oostoju zaś wca le ni*e działają Dlatego też ża­rno owuje sie je na końcach skrzydeł wirmka gdrie wirują one z prędkością 1000 km godz 2 takie silmczki. każdy wagi 
♦ kg daje siłę ciągu 12 kg krę

na przesuwać się wolno pod nami. W końcu widzimy tylko pole i ciemnozielone my lasów. Wiatr spycha szynę z kursu więc lekko wirnik w bok i na­ciskamy pedał steru kierunko­wego. Ziemia wolno obraca się pod nogami i jesteśmy na do­brej drodze. W kilkadziesiąt minut po tym na horyzoncie pojawia się Września- Miasto gwałtownie rośnie, widzimy dokładnie ziemię i lekko d: da- jemy gazu- Maszyna zatrzymu- 1 je się w powietrzu, wyb eramy wolny kawałek placu i łagod­nie opuszczamy się w dół. Prze­chodnie spoglądają w naszym kierunku, je się przecież nic czajnego.

juz pla­ma pochylamy

TA oświadczenia uczonych 
radzieckich wykazały, 

że rośliny można z powodze­
niem uprawiać bez dostępu 
światła dziennego.

Jednym z takich źródeł 
sztucznego światła jest neo­
nowa lampa skombinowana 
z lampą argonowo-rtęciową. 
Okazało się, że roślinie wy­
starcza tyle światła i ciepła, 
Ile dostarcza lampa gazowa. 
Sztuczne źródła światła ułat­
wiają hodowlę roślin w cie­
plarniach. W zimie, gdy 
słońce świeci słabo, cieplar­
niane roślinki czują się źle, 
chorują, nie mogą kwitnąć i 
owocować. Dodatkowe sztucz­
ne światło pozwala osią,gnać 
normalny urodzaj 1 nawet w 
krótszym okresie. Zużycie e- 
lektro-energii do tych celów 
jest b. duże. Toteż „sztuczne 
słońce" stosuje się jedynie 
tam, gdzie prąd elektryczny 
jest tani, lub gdzie jarzyny 
są konieczne jak np. w oko­
licach podbiegunowych oraz 
dla otrzymania wczesnej roz­
sady. Aby zmniejszyć koszty 
elektroenergii radzieccy in­
żynierowie konstruują nowe 

1 lampy, dające widmo koniecz- 
■ ne dla procesu asymilacyjne- 
go. Takie oszczędnościowe 
lampy wytwarzają ultra-fio- 
letowe promienie i w krót­
kim czasie znajdą szerokie 
zastosowanie w hodowli wa­
rzyw w zimie.

Można również sztucznie 
przedłużać krótkie jesienno- 
zimowe dni, co ma duże zna­
czenie w gospodarstwie rol­
nym. W okresie tym, nośność 

i kur wybitnie maleje, a kur- 
I częta wyhodowane r- •L-—

szą być naświetlane codzien­
nie ultra-fioletowymi pro­
mieniami. Chroni to od ra- 
chitu.

Przechowanie ziarna Jest 
trudnym zadaniem. Jest to 
żywy organizm szybko rea­
gujący na zmianę tempera­
tury, wilgotność itp. Duże 
straty powodują również o- 
wady-szkodniki. Dotychcza­
sowe próby ochrony ziarna 
najczęściej okazywały się w 
praktyce niedostateczne. No­
wą metodę wynalazł radziec­
ki inż. Worobiow. Zapropono­
wał on użyć dla suszenia 
ziarna i walki ze szkodnika­
mi spichlerzowymi — dłu­
gich, czerwonych fal oraz 
skonstruował elektryczny a- 
parat do dezynfekcji. Ziarno 
przesypywane z jednego bęb­
na w drugi poddaj e się na­
świetlaniu ultraczerwonymi 
promieniami czyli jednocze­
śnie podsusza się je i zabija 
szkodniki zbożowe. Okazało 
się również, że naświetlenie 
ziarna promieniami Roentge­
na 1 falami ultra-krótkimi

obojętnieNie dzie- nadzwy-
MOL

I częta wyhodowane w tym 
czasie podlegają łatwo cho­
robom i giną. Dzięki sztucz­
nemu światłu można przedłu­
żyć dzień do 14—15 godzin — 
kura intensywniej odżywia 

I się i nośność odpowiednio się 
i zwiększa. Temperatura w 
[ ptaszarni winna wynosić 6—8 
st. C powyżej zera, noski mu-

wpływa na wzrost 
kowania.

Elektryczność 
również zastosowanie w ho­
dowli jedwabników, przy sor­
towaniu surowca, usuwaniu 
wahali temperatury, suszeniu

znajduje

Trójka minus ze sprawowania
Iwan Siemionowicz Pokaty- 

łow, buchalter dużego domu1 
towarowego, siedzmł u siebie 
w mieszkaniu i pis-d list do 
nauczyciela języka rosyjskie­
go w szkole, do której uczę­
szczał jego syn Igor

Cienkie wirgi Iwana Slt- 
miorjcza c.yiy mocno zaci­
śnięte, na jego twarzy malo­
wał się wyraz wiele mówią­
cej ironii. Igor, chłopak z 
krótko na jeża ostrzyżonymi 
włosami, siedział w kącie po­
koju na krześle i milcząco 
obserwował ojca.

„Tatusiu", wyrwało się 
nagle Igorowi, „wyglądasz 
teraz Jak książę Kurpski".

Iwan Siemionycz podniósł 
głowę, poprawił okulary i su­
rowym spojrzeniem zmierzył 
syna. Nie przypominał sobie, 
kto to taki, ten książę Kurp­
ski i nie wiedział, czy było 
dobrze czy źle być podobnym 
do niego. „Tylko bez głupich 
żartów" powiedział w końcu. 
„Przecież piszę w twojej 
sprawie!"

Igor zamilkł obrażony.
I znów pióro pooiegło 

papierze pod żadnym wa­
runkiem nie mogę zgodzić się 
z tym, że domowe wy praco­
wanie mojego syna. Igora Po- 
katyłowa. ocenione zostaio tyl­
ko na trójkę minus Osobiście 
przejrzałem pracę mego syna 
i — po głębokim zastanowie­
niu i obiektywnym osądzie — 
dochodzę do wniosku, że wy­
pracowanie zasługuje na lep­
szą ocenę. Uważam za swój 
ojcowski obowiązek

„Tatusiu", wmieszał się 
Igor nieśmiało ze swojego ką­
ta, „jeśli wszystko spokojnie 
rozważymy, to Wasilij Pawło­
wicz dał mi zupełnie słusznie 
trójkę minus. Przyznaję to — 
w imię samokrytyki!"

Iwan Siemionycz odłożył 
pióro i odwrócił się do syna. 
„Ja — ja jestem twoją samo­
krytyką. zrozumiane?!"

„Naplsałęm, że kanał Woł­
ga—Don wykończony zosta­
nie w roku 1954, tymczasem 
w rzeczywistości oddany bę­
dzie do użytku Już w roku 
1952. A 1 ty przeglądałeś wy­
pracowanie 1“

Ale Iwan Siemionowicz nie 
chciał się poddać. Wydawało 
mu się, że jeżeli teraz uzna 
swój błąd, rozwieje się bez 
reszty jego ojcowski autory­
tet. „W rzeczywistości, Igor- 
ku, nie Jest to, żaden błąd, 
pomyliłeś się tylko. Po prostu 
— jak to się mówi — wym­
knęło ci się spod pióra!"

„Ale moim zdaniem, tatu­
siu, to zupełnie wszystko je-

Grube uszy Iwana Siemlo- 
nowicza zrobiły się purj nrowe. 
„Milcz! I nie wtykaj nosa do 
spraw, które nie powinny cię 
interesować!" Włożył list do 
koperty i wypisał adres. „Weź 
to i oddaj jutro twojemu 
Lusginowi!"

Gdy nazajutrz wieczorem 
Iwan Siemionowicz wrócił z 
biura do domu, dowiedział się 
od Igora, że nauczyciel Wa-Igora, że nauczyciel Wa-

spóżnl-
Wołga—

dno. Jakby nie było, 
łem się z kanałem 
Don o całe dwa lata".

Ojciec 1 syn milczeli przeż 
chwilę. Potem Igor odezwał 
się tym samym nieśmiałym i 
zakłopotanym głosem: „I je­
szcze w jednym miejscu źle 
postawiłem przecinek. A 
przed wyliczeniem zapomnia­
łem dwukropek”.

„Nic takiego nie zauważy­
łem! Sam przecież kontrolo­
wałem!"

„Przeoczyłeś po prostu. Nie 
pisz, tatusiu! Chłopcy w szko­
le i tak śmieją się już z tego, 
że przynoszę od ciebie listy 
do nauczyciela. Nazywają 
mnie posłańcem do szczegól­
nych zleceń".

„Nie mogę powiedzieć, żeby 
to było dowcipne!"

„Może nie dowcipne, ale 
wszyscy się śmieją I mamu­
sia też mówiła przed wyja­
zdem, żebyś nie pisał".

sylij Pawłowicz Lusgin prze­
czytał jego list 
mu oświadczyć, 
dzi nie będzie.
Iwan Siemionowicz życzy so­
bie rozmówić się z nim, to 
niechaj przyjdzie do szkoły

W dwa dni później Pokaty- 
łow siedział w dyrektorskim 
gabinecie i słuchał tego, co 
mu dyrektor Michajło Iljicz, 
tęgi, szpakowaty mężczyzna 
o dobrotliwych, młodzień­
czych oczach miał do powie­
dzenia.

„Widzę, towarzyszu dyrek­
torze, że całkowicie stoicie 
po stronie waszego pana Lus- 
gina. Sami jesteście pedago­
giem i dlatego pedagoga bie- 
rzecie w obronę. To zrozu­
miałe!"

„Lusgin Jest starym, do­
świadczonym nauczycielem i 
mojej obrony nie potrzebuje. 
Ja bronię waszego Igora",

„Przed kim?"

i prosił, aby 
że odpowie- 
Jeśli jednak

„Przed wami, Iwanie Sie- 
mionyczu! Eo wy go psuje- 
cie. To dobry chłopiec, pra­
cowity, uczciwy, ale wy robi­
cie wszystko, żeby zrobić z 
niego lenia 1 nicponia."

„Patrzcie, to doprawdy cie­
kawe!" mówi Iwan Siemil£ 
nowicz 1 krew uderza mu do 
głowy. „Według ; waszego mnie 
mania nie można się ująć 
nawet za własnym dziec­
kiem?"

„Z przykrością stwierdzam, 
Iwanie Siemlónyczu, że to my 
— szkoła jesteśmy zmuszeni 
ująć się za waszym dziec­
kiem, gdyż wy przede wszy­
stkim, którzy w oczach wa­
szego syna podkopujecie au­
torytet nauczyciela, szkodzi­
cie Igorowi!"

„To znaczy, że rzecz ma 
się tak: autorytetu nauczy­
ciela nie wolno naruszyć, ale 
autorytet rodziców, ile wam- 
się podoba?!"

„Obawiam się, że wy sami 
swój autorytet ojcowski 
przepaszczacie. Musicie 
ważnie zastanowić się 
tym. jak go odzyskać z 
wrotem.

„Widzę, towarzyszu dyrek­
torze, że my się nie porozu­
miemy", powiedział Iwan Si°- 
mionowicz podnosząc się. „Wy 
macie swój pogląd — a ja 
swój. Ale ja jestem człowie­
kiem z zasadami i będę dalej 
pisał i dalej swoje robił!"

Iwan Siemionowicz skło ńł 
się i wyszedł w niezwykle wo­
jowniczym nastroju.

Wieczorem Igor był sam w 
mieszkaniu. Siedział przy 
biurku i pisał do matki, która 
wyjechała do chorej ciotki 
Siny do Kalimina.

„Kochana Mamusiu! Wra­
caj jak 
dzej! Z 
dobrze 
czy cieli.

za- 
po- 
nad 
po­

kokonów, prześwietlaniu ich. 
Promienie ultrafioletowe 1 
ultraczerwone wspaniale 
spełniają swą rolę w czasie 
wylęgu gąsieniczek.

Pszczelarstwo też korzysta 
z pomocy światła 1 ciepła e- 
nergil elektrycznej. Już 
pierwsze próby wykazały, że 
ogrzewanie uli wczesi^ą wio­
sną w czasie składania Jaje­
czek wpływa na przyspiesze­
nie wylęgu i oszczędza siły 
pszczół konieczne dla zoioru 
miodu. W ogrzewanych ulach 
podczas zimy pszczoły zuży­
wają mniej miodu.

W walce ze szkodnikami — 
owadami stosuje się środki 
chemiczne. Znacznie lepsze 
Jednak wyniki daje elektrycz­
ność. „Pułapki elektryczne" 
skonstruowane są b. prosto. 
W nocy światłem, w dzień 
jaskrawym kolorem, lub sil­
nym zapachem zwabiają 
szkodniki i zabijają prądem 
wysokiego napięcia. Metoda* 
ta jednak ma swoje „ale", 
ponieważ wraz ze szkodnika­
mi ginie i część owadów po­
żytecznych. Uczeni radzieccy 
badają więc jak wpływa: 
śwatło, zapach 1 barwa na 
poszczególne gatunki owa­
dów.

W Związku Radzieckim 
przeprowadza się obecnie do­
świadczenia nad walką ze 
szkodnikami spichlerzowymi 
— 1 najgorszym z nich — 
wołkiem zbożowym za pomo­
cą ultrakrótkich fal. W cien­
kiej warstwie ziarna giną 
wszystkie szkodniki wraz z 
potomstwem. Ta nowa meto­
da ma przed sobą wspaniałą 
przyszłość, gdy spełni jedno­
cześnie takie zadania jak: 
podsuszanie ziarna, dezyn­
fekcję i wpływać będzie na 
zwiększenie urodzajności, a 
wszystko to dzięki naświetla­
niu ziarna ultra-krótkimi fa- 

' larni.
Okazuje się również, że 

prócz światła elektrycznego 
wpływ ma roślinność, mają 
elektro-magnetyczne pola. 
Jeśli zmierzyć różnicę poten­
cjałów między powierzchnią 
ziemi 1 warstwą leżącą na 
wysokości 1 m to okaże się, 
że równa się ona 120 voltom. 
Taka „atmosferyczna elek­
trownia" mogłaby zasilić ma­
łą żarówkę, gdyby zapas elek- 
troenęrgii w jednostce obję­
tości powietrza nie był tak zni­
komy. Technicznej korzyści 
ta energia na razie nie przed­
stawia, lecz na rośliny to po­
le elektromagnetyczne ma 
duży wpływ. Wpływ ten jest 
ogromnie skomplikowany, po- 

1 nieważ działają w tym wy- 
■1 padku jednocześnie: magne- 
1 tyczne i elektryczne pola, 
• światło, ciepło, wilgoć zawar­

ta w glebie i powietrzu i in­
ne czynniki. Jednym z waż- 

! niejszych zagadnień jestzba- 
[ danie pól elektromagnetycz­

nych w powietrzu 1 tch 
. wpływ na organizmy roślin­

ne, Na razie nie zbadano jesz­
cze dokładnie oddziaływania 

' pól elektromagnetycznych na 
rośliny i zwierzęta. Nie ma 
jednak wątpliwości, że uczeni 
radzieccy to zagadnienie po­
myślnie rozwiążą obadawszy 
elektro-mikro-klimat w po­
wietrzu otaczającym roślin­
ność w glebie i będą w stanic 
wykorzystać tę wiedzę dla 
dobra ludzkości.

Zetwu

tylko możesz na i prę­
ta tusiem jest coś nie- 
Znów pisze do nau- 
Sam nie dam sobie 

z nim rady! Jego zachowanie 
sprawia mi
Tym razem_ _________  .
już mu nie postawię trójki 
minus.«“

dużo kłopotu, 
za sprawowanie

Dawne mosty 
nad morzami

Duże mosty budowano już 
w starożytności. W historii 
znajdujemy wzmianki, że Da­
riusz, Xerxes, Aleksander 
Wielki i Hannibal kazali bu­
dować mosty dla przerzuca­
nia swych armii. D!a prze­
prawienia się przez ciśninę 
Bosforu Dariusz kazał wybu­
dować most pontonowy z 700 
statków, połączonych ze sobą 
linami Cały most był tak u- 
rządzony, że mogły “pod nim 
przepływać nawet małe sta­
teczki.

W tych to czasach techni­
ka nie stała widocznie na zu­
pełnie niskim poziomie, jak 
może niejednokrotnie sądzi­
my, skoro Kaligula kazał wy­
budować most o znacznej 
długości, przecinający zatokę 
Eaja, aby móc konno prze­
jechać morze.



Stara płyta

Włodzimierz ScisłowskiISKSERKI przez
Amerykańska propaganda podniosła 

tzw. „sprawę katyńską''

Waszyngton, 25. 3. 1952 r. 
GT z zezwoleniem Prezy- denta senat zadecydo­wał wypracować dla Niemiec ordynację wyborczą, ponie­waż ordynacja wyborcza za­proponowana przez NRD jest niedemokratyczna, to znaczy sprzeczna z interesami rządu amerykańskiego. Senat czuje się zobowiązany wielkodusz­nie i życzliwie wmieszać się w wewnętrzne stosunki Nie­miec i — po przeprowadzonej z surowym obiektywizmem a- nalizie rynku giełdowego —poleca następujący prawa wyborczego dzić jako

bywający na ziemi niemiec­kiej, zobowiązany jest wziąć udział w wyborach.
4.Głosy oficerów SS i głosy potentatów finansowych na­leży pomnożyć przez 50. tak aby stworzyć sprawiedliwe wyrównanie. Ponieważ...
5....niemieccy tubylcy jątkiem członków tzw. Europejskiej11) zostaną działu w wyborach czeni.

(z wy-„Armii z u- wyklu-

pewnymi ludźmi niespo- 
polemizować: każde zda- 
odmienne od swojego 

traktują jako głupie. i

Dla złych 
niejsza do 
dobroć.

*
ludzi najpodob- 
głupoty jest —

Jeszcze o hrabinie 
Ta pani się bahdzo skahży, 
sthasznie ją to rozthaja.

' że nie ma na utrzymanie... 
lokaja.

*
ludziom wydalęNiektórym

się, że więcej umacnia ich w 
życiu sprytna podłość, niż 
uczciwość, 
uczynek.

prostota i dobry

O newnym 
ma ogładę — 
się od niego

Ten pan 
nauczysz 
obyczajów epoki

Gdy cię 
kobieta — 
być miłość

* 1 kamienia gładzoneg o... 
nie kocha jedna 
masz okazję zdo- 
drugiej.

*
Naj przykrzejsze jest to, że 

nasza własna mózgownica 
niekiedy myśli uparcie nie o 
tym, o czym my chcemy.

*
Ponieważ nie mógł być 

wielkim człowiekiem, chciał 
przynajmniej dokuczyć jak 
największej ilości ludzi.

*
Każdy człowiek od dzieciń­

stwa uczy się mówić. A prze­
cież na świecie istnieje jesz­
cze tyle krajów, gdzie prosty 
człowiek me może dojść do 
głosu!

Pomyślny dzień sprzedaży 
w „Centrali Odzieżowej”

Mąż: — W taki deszcz każesz 
zanieść list na pocztę? Przecież 

psa żal wypędzić na taką pogodę.
Zona: — Ależ mężusiu, któż ci 

każę psa z sobą żabiecać?
*

Mąż: — Dlaczego jesteś 
smutna kochanie?

Zona — Ach nie mogę ci 
wiedzieć

Mąż: — Dlaczego nie możesz? 
Zona: — Bó to za drogie.

j. b. m.

I Nie ma prawa 
; śmiać si^-ze sła- 
I bostek u bliź-
} nich, kto nie po- 
, trafi śmiać się ze 
i słabostek

,1 nych.
włas-

tak

po-

Nowy Świat
1 7 jawisko przepływania 
j prądu elektrycznego 
i występuje zawsze tam, 
J gdzie występuje prąd e- 

I lektryczny. I można to 
Drawo odwrócić: wszę­
dzie tam, gdzie wystę­
puje prąd elektryczny, 
występuje 
przepływania 
lektrycznego.

w0 tym zresztą 
Pewnego razi

główną rolę graKiedy
narzeczona suflera...

| JASKI |

Intrygant
Ryje, ryje, ryje, 
mąci, 
dręczy, 
judzi, 
plącze, 
kręci, 
brudzi, 
dokoła 
i ryje,

i

rozlewa pomyk 
ryje, ryje...

*
Jaka 
przyczyna?
Taka: 
bo Świnia!

projekt wprowa- obo wiązujący:
1.wszystkim niezależną komisję czy wybory wPrzede neutralną, ONZ zbadać Niemczech są w ogóle konie­czne. Wymieniona komisja ONZ składać przedstawicieli przedstawicieli noczonych i USA. Do tego dojdą jeszcze przedstawiciele Nowego Jorku i Alaski.

się będzie z Ameryki, Stanów Zjed- przedstawi cieli
2.W wypadku, jeżeli komisja uzna, że wyborów w Niem­czech nie da się uniknąć, bę­dą one w każdym wypadku równe i tajne. Przede wszyst­kim zaś tajne. Należy w ogó­le postępować tak tajnie, jak to tylko będzie możliwe, a to w tym celu, aby wynik wy­borów mógł zostać demokra­tycznie przeinaczony.
3.Każdy amerykański, angiel­ski i francuski żołnierz, prze-

6.Partie, które prowadzą o- twartą walkę przeciwko woj­nie, nie mogą przystąpić do wyborów.
7.Wybierane mogą być tylko partie: Adenauera, Schuma- chera i Bawarska, a to w tym celu, aby nie mogło dojść do niekorzystnego dla Bloku At­lantyckiego wyniku wyborów.
8.Każdy Niemiec, który był zbrodniarzem wojennym, wi­nien być wypuszczony z wię­zienia i wybrany.
9.Urny wyborcze należy spo­rządzić z tektury, którą Niem­cy otrzymują od Ameryki w ramach dobrodziejstw planu Marshalla.
♦Jeżeli wszystkie te wskaza­nia zostaną zachowane, Pre­zydent, senat amerykański i kongres nie będą miały nic przeciwko tajnym, równym i wolnym wyborom w Niem­czech.

Numer: pierwszy i ostatni z okazji wydania 
jubileuszowego 2500 numeru bliźniaczego „Głosu 
Wielkopolskiego".

Redaktor (niezupeł­
nie) odpowiedzialny: 

NONPAREL 
pełni dyżur od 

czasu do czasu 
Telefon — wyłączo­

ny.
Uwaga: w (po)wa­

żnych sprawach in­
teresantów nie przyj­
muje się.

zjawisko 
prądu e- 
Wiedzieli 

starożytni, 
.'ewnego razu Kserkses, 
władca Grenlandii, ude­
rzył się w łokieć i krzy­
knął: ,,O. cholera prąd 
mnie przeszedł I" Powie­
dzenie to przeszło do 
historii j — jak wyka­
zały ostatnie wykopali­
ska w Biskupinie — 
znalazło licznych naśla­
dowców.

Sport — Wyniki 
Komentarze

Już od pierwszych mi­
nut gry okazało się, 

że drużyna miejscowa 
drogo sprzeda swe punk, 
ty. Środkowy napastnik 
gosppdarzy z miejsca 
zaatakował sędziego, po 
czym chwyciwszy piłkę 
pod pachę podbiegł do 
obrońcy i uderzył go 
kilka razy po głowie. 
Jedna wspaniała robin- 
sonada bramkarza wyja­
śniła sytuację i jede­
nastka gospodarzy gra 
od tej chwili w dziesiąt­
kę, 
do 
tów pod 
drużyny 
skrzypce 
łącznik, 
sobie

W wyniku tego pękły 
spodenki prawego po­
mocnika, a lewy skrzy­
dłowy, przy ogłuszają­
cym aplauzie publiczno­
ści, został wkopnięty do 
bramki. Jedynastkał O- 
czy wszystkich utkwiły 
w lewym skrzydłowym — 
który, po gwizdnięciu 
sędziego trafił piłką w 
sam środek prawego o- 
brońcy. Temu ostatnie­
mu udało się jednak 
wykorzystać zamieszanie 
podbramkowe i skiero­
wać główką piłkę do 
własnej bramki. Bram­
karz skoczył iak ryś i, 
minąwszy piłkę o cen­
tymetry, chwycił przy, 
tomnie głowę obrońcy, 
której nie puszczał przez 
czas dłuższy.

Ostatnie 45 minut gry 
na’eżało niepodzielnie 
do publiczności.

Ze zwycięzców wyróż­
nił się lewy łącznik u- 
miejętnym podstawia­
niem nogi. Z pokona­
nych — prawy obrońca, 
który udowodnił, że ma 
niezwykle wytrzymałą 
głowę. Sędziowie byli 
natomiast słabi.

Publiczności około 200 
osób miejscowych i 
poturbowanych.

nięcia. A mianowicie za 
długo ciągnie się sprawa 
Franka Zaporka. A prze­
cież nie o to chodzi. 
Chodzi o tvpowość. Ty- 
powość a typ — to nie 
to samo. Momer.t taki 
uwzględnił w swej przy­
gniatającej kreacji Wła­
dysław Tontopsztycki, 
który swą sylwetką u- 
suinął scenarzystę w cień, 
grając dość istotnie. 
Film kręcił reżyser, a o- 
perator chwytał plenery 
na taśmę kamery. Ten 
taśmowy system dał 
swoje wyniki. Nie wia­
domo jednak, co chciał 
powiedzieć przez tę 
przerwę. Widz w kinie 
nie może przecież sie-

glębżdż" po owym — 
„bepppfufips". Reasumu­
jąc, czyli sumując trze­
ba stwierdzić, iż aczkol­
wiek film ten miał pew­
ne osiągnięcia, były w 
nim również pewne 
dociągnięcia. Drogę 
nak wytyczył.

nle- 
jed-

i
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W muzykalnym 
Poznaniu

Z czasem dochodzi 
napiętych momen- 

bramka drugiej 
— Pierwsze 

gr '.ł tam lewy 
akompaniując 

dzielnie nogami.

Film
Scenariusz tego filmu 
‘“J należy do rodzaju. 

Ale oprócz osiągnięć ma 
on również niedociąg­

Czy to deszcz, czy 
słoneczna spiekota...

dzieć tak długo o ciem­
ku!

Dźwięk musiał rozczu­
lić każdego. Na tyn 
polu postawiliśmy duży 
krok Wspaniale wypa- 
dlo zwłaszcza to „plum-

("Istatnl koncert dal 
rozmiłowanym by­

walcom całą głębię 
przeżycia. Orkiestrą dy­
rygował Symforian Fi- 
staczek, a w roli solisty 
usłyszeliśmy Anapesta 
Łubududzkiego. Pokazał 
się on nam z najlepszej 
strony, prezentując .prze 
myślany wytwornie sur­
realizm pasaży j obiek­
tywnie podany chłód w 
trylach. Chłód ten tak 
pieczołowicie przenosił 
swą maestrią na salę, że 
niektórzy wrażliwsi me­
lomani wprost szczękali 
zębami.

Haydna, który urodził 
się w r. 1987, był ogrom­
nego wzrostu i tworzył 
kompozycje muzyczne, 
grał w stylu Paganinie­
go z domieszką Wacła­
wa z Szamotuł, który 
urodził się również i 
także tworzył kompozy­
cje muzyczne.

Gość okazał dużą bra­
wurę, grając na bis. I

Kłopoty malarza

11 1

w okresie imponującej rozbudowy naszego przemysłu

MIK O alkoholikach
Niejedna nocna knajpina 
(Nad tym się człecze zastanów!) 
Bałtyk nasz przypomina, 
Gdy pełen... spienionych bałwanów.

Bajka o kocie i kotce
Kotka, zaręczona z kotkiem,
Rzekła w uniesieniu słodkim:

— Kocham ciebie nade wszystko, 
tak przyjemnie trącisz myszką...

Były sobie świnki trzy... 
Nie — tym razem była 

jedna.
I był chlewik bardzo zły, 
a w nim świnka smutna, 

biedna

Trudno w tłuszcz obra­
stać, gdy 

dom się sypie — to za­
sada.

"opłynęły gorzkie łzy: 
naszej śwince waga spa­

da.

A małżonek gorzko drwi: 
„Taka szczupła chce 

potomstwa? 
Wolne żarty!" — pry 

chnął i 
Już go nie ma, odbiegł 

W dąsach.

Poszła świnka łam, gdzie 
błogo 

wylegiwał się lej pan. 
.Spójrz co ze mną Jest 

niebogą, 
— sześcioletni prześpisz 

Piani"

Wszystko poszło tak Jak 
z nut, 

^olnik bez żadnego „ale 
wybudował domek-cud: 
czysto, ciepło, okazale.

Toteż zanim miną! maj, 
nasza świnka (tak, bez 

blagi I) 
spośród wsr,.»tkich świ­

nek naj- 
naj-więcej nabrała wagi.

Nic nie stoi Już rodzin­
ce 

na drodze do zgody, 
dał małżonek swojej 

śwince 
miłości dowody.

Gospodarza za odstawę 
duży spotkał zaszczyt: 
zdobył dyplom, premię, 

sławę. 
Koniec. Spisał —

JASKI


